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L. 329B
C. k. sąd krajowy w sprawach kacnycn we 

Lwowie zważywszy, że redakcja czajopisnaa Gar 
zeta Narodowa w numerze 27. z dnia 14. mar
ca 1863 zamieścda artykuły: ..Dyktatura*, „Spra
wy polskie za granicą* i „Ziemie polskie* z tre 
ści swojej poszlakowanę . o zbrodnię zaburzenia 
spokojności publicznej w myśl $. 66 kod. kar. i 
rozporządzenia w. mimsr. sprawiedliwości z dnia 
19. października 1860, postanowił śledztwo kar 
ne wytoczyć.

C. k. sąd krajowy w sprawach karnyoL
Lwów dLia 17 marca i863.

Pohlberg.

nie

Przymierza w  sp ran ie  polskiej.
Z góry wypowiemy zdanie nasze, i i  obecnie 

przymierze żadne w sprawie polskiej jest „niepo
dobne.

Rozbiór Polski zmienił wszys.kie kombina 
c je p c 'iv c z n e  w Europie zmienił stosunek mo
carstw względem siebie, stworzył nową równo
wagę europejską. W prawdzie na lat kilkanaście 
Napoleon I. równowagę tę zwichnął znowu, ale 
rok ostatecznego rozlioru Polski, traktat z r. 
181ó; przywrócił ją na nowo.

Ilekroć więc teraz sprawa polską zostanie 
podniesioną, wywołuje ona nie tylko opór mo
carstw co sie Polską podzieliły, ale i opór um

ianych, obawiających się, aby przy zmia- 
emu państwowego w Europie, nie otraci- 

, swego stanowiska obeenegu. Dla dyplomccji 
zawsze pewniejsze feut to eo juz istniej*, niżeli 
to co dopiero powstać ma.

A nadzwyczajnie niepewne są kombinacje oo- 
htyczne dla mocarstw ws.ystkicb w rŁ7.ie odbu
dowania Polski, z sprawą bowiem polską zwią
zane są ci e wszystkie najważniejsze sprawy 
wia a. o o jej załatwienia przy»tępuio, musi 

pierwej lub równocześnie załatwiać sprawę nie
miecką, włoską i wschodnią. Każde przymierze 
w sprawie polskiej, może być zawarte dopiero po 
omówieniu i zapewnieniu zupełnem, ja k  Niemcy, 
Włochy i 'u r q r  p0 odbudowaniu Polski wyglą
dać by miały. Podobnie jak  na kongresie wie
deńskim spraw , polska zajmowała pierwsze mie;- 
sce i w finalnym akcie traktatu z r. 1815 już r  
pierwszym paragrafie musiała być rozst™ g u e ta  
A dopiero według mej w dahzycn paragrafach 
organizowano prawie Enropę: tak teraz od,abL- 
jąc to, co wtedy uczyniono, trsebaby n«jpjerw 
stosunek terytorjalny każdego państwa określić.

W spomnienie o Józefie Puław skim ,
twórcy konfederacji barskiej.

N apisał 
Karol Cieszowaki.

(D okończenie),

-Z  wiosną, osaczeni przez 600 Rosjan, jeden 
z okopów św. Trójcy, dragi z Żwsńca, z dzi
wną śmiałością i sprawnością każdy osobno wy- 
szlh, ua.e nie wiedząc o sobie. Kazimierz 200 lu-

swoic przez mnogie poczty nieprzyjacielskie

S t e t a r s -obmyślał wielkie wyprawy....
A w tymM |  „? Ł i

pod szopą mizernego Turczyna •
potwarzą i głodem. CZ7M' » * » W  «

Konfederaci bowiem .
turecką, tej samej doznawali niedoli, co i na 
Wołogzezyźnic; większei nawet, bo środki ich 
były już wyczerpane, a łakomi 1 nroy J  Grecy jako 
tako złotem ujmowani, gdy tego nie stało, zamie
nili się w prawdziwe tygrysy. Rozpacz ogarniała 
wszystkich.

Wielu się ztnrcsyło, wielu posyłału po par
don na drugą stronę i ZLwierzało niedochowu- 
jącym  wiary nieprzyjaciołom. Brzegi z®ś gra
nicznej rzeki na kilkanaście mil tak były obsa
dzone kozakami i — smutno pisać — polskiem 
wojsąiem, 4e biedni tułacze żadnej komunikacji, 
* zatem i zasiłków z kraju mieć nie mogli.

1 x n i y  .
nową równowagę stworzyć, zanim dOjOSt tcpżn$J 
konkluzji, do oznaczenia granic i sianowisaa pań
stwowego Polski przystąpićby mężpą było

Rzecz podobną jednak w życie wprowadzić 
można po długiej jedynie i wysilającej państw ^ 
wojnie, gdy gabinety gorąco zapragną wypoozyn 
ku, i dla miłego pornoju wszystku.-co tylko mo
żliwe przyjąć byłyby gotowe Jedyuia pa. kit-, 
kunastoletnieh krwawych wojnacb i. zuoszeąiu 
jarzma napoleońskiego, mogły gabinety w r. 18X4 
przystąpić do nowego organizowania Europy; 
i to może.„nie byłoby przyszło do skutku, £-iy 
by nie tr„o g a  przed zwycięzko do Paryża z wy
gnania wracającym Napoleonem.

Dzisiaj podobnego położenia niema. tv-woj
nę  niepewną nikt się nie rzuci. Więc w plany 
nrządzenia nowego Niemie-c, Włoch , Turcją nie 
w dadzą się gabinety, a gdy bez tego sprawa pol
ska nie może być załatwioną, njjęc i waz,e|gje 
przymierze w tej sprawie jest niemożliwe.

A jednak słyszymy ciągle w pai lamentach i 
w dziennikarstwie rozprawy o zamierzonych przy
mierzach, które to Anglja, to Francja w sprawię 
polskiej stworzyć usiłują Zastanówmy się więc 
ile w tem jest prawdy, i czy istotnie te mocar-t 
stwa przez te przymierza już obecnie odbudować 
pragną Polskę?...

Pierwsza akcja, jak przedłożone senatowi 
franeuzkiemu dokument? świadczą, wyszła od 
Francji. Usiłowała ona zawrzeć przymierze mie
dzy Francją, Anglją i A ust-ją , aby w /m ódzl na 
Prusach cofnięcie się od konwencji z Moskwy' 
i zachowanie względem walczących z sobą-Pol 
sk' i Moskwy, ścisłej neutralności

W stosunku dc doniosłości sprawy polskiej, 
żądanie to było hardzo skromne. A jednak An
glja nie chciała nawet wspólnej zbiorowej prze
słać noty, obawiając się, aby w razie odmowy 
ze strony Prus, nie potrzeba było zbrojnie po
przeć tego żądania, w którym to razie  egzekucja 
przypadłaby Francji, i dęłaby jej sposobność roz
szerzenia granio po Ren, zajęcia Belgji i t. d. 
Austrja zaś i osobnego przedstawienia w Berli
nie uczynić nie chciała, gdyżby je j odpowiedzia
no iż Prusy milczały, gdy konwencja moskiew- 
sko-austrjacka posunęła się w t 1849 dalej niż 
dzisiejsza pruska, bo Moskwa wprowadziła woj
ska swe w głąb Ausirji.

Druga akcja wyszła od Anglji. Faktycznie  
gabinet londyński posunął się dalej niz francuski. 
Powstanie pulskie podczas pierwszej akcji pary
skiej było jes2cze tak  słabe, że cofnięcie kon
wencji pruskiej nie wiele obiecywało dla sprawy 
polskiej korzyści. Anglja żądając od mocarstw

„Potocki z Krasińskim—powiada Kitowicz 
na wstępie w kraj turecki zaciągnęli od Turczy
na długu na Rzeczpospolitą polską trzy miljony 
złotych polskich, które rozrzutność, m n o g o ś ć  po
trzeb i niewierność s z a fu ją c y c h  niemi ' a mia
nowicie Kossakom skiego, marszałka pod ten czas 
powiatowego W iłk o m irs k ie g o  konfederacji, o skra- 
dzenie znacznej części tej sumy i ujoenanie z nią 
do Polski obwinionego wkrótce roztrwoniły, 
tak, iż owi panowie naczelni powracając później 
z Tureczyzny, na lepszy ekwipaż od woiowego 
zdobyć się nie mogli*.... 1

Nt koniec nadeszła odpew.odz z Konstanty
nopola. Porta oświadczyła, że wprawdzie nie 
wypędza tnłaczów polskich z swych granic, a.e 
traktować z nimi nie myśli. Zagrożona następnie 
wojną moskiewską, nie bardzo się wprawdzie tem 
trapiła, uważając wtedy Rosjan „jak tylko je 
szcze słabo wyszłych z haraczu Tatarów f  wi
dząc jednak , że — wypowiedziawszy Rosji 
wojnę w nadziei, iż cały naród porwie się do 
broni — mała tylko garstka niedobitków przy 
nich się tułała, poczęli ich zaniedbywać. „Zdra* 
dliwi Turcy odmawiali im żywności i wszelkich 
innych potrzeb, nareszcie gdziekolwiek po kilku 
zdybanym od korpusu odłączonym, głowy ucinać 
i swoim wodzom obyczajem tureckim jakoby ro- 
®yjskie odnosić poczęli.*

Sędziwy jednak Puławski tego wszystkiego 
Już niewidziak, bo opuszczonego od wszystkich 
jeszcze gorsza czekała dola.

ł ś .  Uwięifenie i zgon Puławskiego.

W skutek uadeszłyeh niepomyślnych wiado
mości z Konstantynopola, marszałek Krasiński

I li, ą t - •
:ktolc  podpisywały traKtat wiedefski, aby zbio
rowo zażądały wykonania iego traktatu od Mo
skwy, poszła o krok dalej. Lecz i do tej czyn
ności nre przystąpiły wszystkie mocarstwa Pru
sy, HiszpaDja wręcz odmówiły, Austija zwlekała. 
Pozostały więc tylko F r a n c ie ,  i Szwecja W ra
zie odmownej odpowiedzi ze strony Moskwy, zno
wu więc Francji przypadłaby rola egzekucji. 
Anglja w tąkiem. położeniu znowu wycofała się 
od swej propozycji i wystąpiła z nowym Wnio
skiem, aby sama Ąnst^ja sprawę polską wzięła 
w swe ręce.

J  jznowu Francja, widząu się ciągle parał, 
zuwauą od Anglj:, usiłuje inną kombinację, inne 
przymierze stw orzyć.' Chce sprawę polską zała
twić przez wspólne działanie z Ausfrją. Układy 
te dzisiaj są jeszcze tajemnicą cbryte, lecz z wiel- 
kiem prawdopodobieństwem wyprorokować można 
że ito  przymierze nie przyjdzie do skutku, bojrier- 
wej trzebaby biporządkować sprawę w łoską, nie- 
m.ecką i wschodnią, nimby Austrja do tego przy
mierza przystąpić mogła.

Jedno ąioli ł  tycn usiłowań Francji wy- 
płyuąćby mogło, nawet bez zawarcia przymierza 
rzeczywistego. Gdy cesarz Napoleon uzyska od 
Austrii zachowywanie z je,, strony względem po
wstania ,w Polsue zupełnej 'istotnej neutralności, 
to jużby dla sprawy polskiej . wiele zdziałano. 
Obecnie 1 owiem skoro Austija nie wypowiedzia
ła nieważności konwencji, którą w r. 1860 w 
Warszawie zawarła z Moskwą, konwencji obu- 
wiąiUjacej ją  do karania u p ebie wszelk'ego kro
ku nieprzyjaznego przeciw Moskwie, Austrji pań
stwem nentralnrm wcale nazwać me można 
— -  -'4  ;t -

Sprawa polska za granicą.
Dzkiejcze doniesienia z Wiednia i Paryża, 

gdzie obecnie toczą się żwawe układy w spra 
wie Dolskiej, każą przypuszczać, że Austrja, 
owiana lodowałem zimnem z Londynu, poczyna 
robić trudności cesarzowi Napoleonowi. Książę 
Moternich bawi wprawdzie ciągle jeszcze w Wie
dniu, dokąd przybył umyślnie z propozycjami 
wzajemnego porozumienia się Francj: z Austrją 
v\zględem interweucj za Polską. Ale Palmerston 
i R ussel, niebaczni na powszechną opinię an
gielską, starają i ę przeszkodzić takiemu poro
zumieniu. L’ Europę, mająca stosunki z gabine
tem wiedeńskim, wyłuszcaając stanowisko tegoż 
w obee powstania potskiego i znanej konwencji 
prusko-moskiewskiej, przychodzi wprawdzie do 
wniosku, że alians Francji i Austrji, dwóch mo

carstw katolickich, jest naturalnym wynikiem 
jednakowego zapatrywania się 'na kwestję 
s k ą , i że książę Meternich przyjechał właśnie 
do Wiednia, aby alians ten, zamie-zony jeszcze 
w r. 1855 (w czasie wojny wschodniej) przywieść 
ostatecznie do skutku. Jakoż dzisiejszy minister 
franeuzki p. D ronin de Lhuys równie jak  i am
basador austrjacki ks. Meternich są od początku 
zwolennikami takiego aliansu. Lecz p. RechLerg 
zniósłszy się z Palmerstonem, obawia się tej spół
k i, niedowierzając Napoleonowi, który zwykł w. 
najjaśniejszych sprawach mioć zawsze tajemne 
swoje zamiary. A Presse wiedeńska przypomina, 
że alians, który się zawiązywał 13 '5  r., dziś nie 
jest tak łatwym , jak  wówczas, gdyż między ro
kiem ,1855 a 1862 leży rok 1859- Aly czynimy 
na to tę tylko uwagę . iz ces. Napoleon prócz 
środków czysto-dyDlomatycznych miewe zawsze 
w zapasie sporo innych a znanych już powsze
chnie środków do przesadzania swych zamiarów, 

- i wskażemy na jedna tylko okoliczność, że 
Napoleon w razie zawodów i trudności, stawia
nych mu po gabinetach, gotów uciec się do osta
teczności. Zapalić racę rewolucyjną na jakimkol
wiek ważnym punkcie w spokojnych jeszcze do
tąd okolicach Europy, i Wyprawić sceny nieraz 
już wyprawiane — to u niego ntepodiega zwy
kle wielkim trudnościom.

Wiemy z a ś , że gabinetowi wiadeńskiemu 
więcej niż któremnkolwiek innemu, zależy na 
utrzymanin pokoju. Alians tedy z Francją powi- 
nienby być nietylke dlań wielce pożądanym, ale 
nieodbicie potrzebnym dla utrzymania pokoju 
europe-skitgo.

Do niedawna zarzucano — i to właśnie ze 
s t r o n y  niemieckiej aajwięoej — Napoleonowi , że 
się wiąże z rewolucją europejsuą, ze jest ozło- 
wieKiem nieoezpiecznym. Napoleon otrząsł się z 
tego zarzutu. Stał się konserwatysią. Lecz, w świę
cie , w życin ludzkości,. gdzie wszystko w nie
ustannym jest rozwoju, gdzie wszystko postępuje 
naprzód, trudno być konserwatystą w zuaczeniu 
takiem, jakie do wyrazu tego przywiązuje zwykle 
reakcja. Reakcja stała, nieruchoma, jest zjawi 
skiem niemożebnem , jest absurdem w życiu na
rodów i państw. Napoleon sta1 ię konserwaty
stą. Wziął rozbrat z rewolucją, a ona z nim. Dziś 
usiłuje on działać sposobami regularnem i, nie 
rewolucyjnemi. Cóż się dzieje? Cto mocarstw i 
jedno po drugiem oumawiają ran swej pomocy, 
odpowiadając mu nasł«m niemem, które się 
nazywa „status quo.“ — Tymczasem świat i 
ludzkość i im easa  naiodów prężą naprzód, a 
koma niewola z niumi postępować, ten utonie w

śmiertelnie się rozchorował; sędziwy sekretarz 
Kochanowski zachorował i umarł; tylko jeden 
FotocKi, podczanzy, ostatniej nie przypuszczał 
rozpaczy. r~ ; Zacnego zaś Puławskiego dręczone
go rozpaczą, najsmutniejszy z nieb czekał los.

Rosja bowiem, szlachetna i zacna przyja
ciółka "nasza , widząc że niczego nie dokaże o- 
twartem postępowaniem, chwyciła się jak zwy
kle podstępu i zdrady. Katarzyna II. owa wspa- 
niałomyłłna „Semiramida Północy* jak  ją  Wolter 

•nazywał, nic wahała się najobrzydliwczych chwy
tać śrudhów, aby dopiąć zamierzonego celu, zgu
bienia szlachetnej ale nieoględue. Polski.

i  Tysiące ufiar nieszczęsnej humańskiej rzezi, 
zbielałe kości polskich rycerzy barskich, groby 
p o m o rd o w a n y c h ,  Izami ich sierot z r o s z o n e ,  k r a j  

spustoszony i zni,zczony, stracony b y t  jego poli
tyczny — ■ wszystko to  straszną klątwą pada na 
głowę niesumiennej u k o r o n o w a n e j  z a lo tn ic y .  
kfórą nie wahał się o b s y p y w a ć  pochlebstwami 
genialny franeuzki cynik. „ P r z e s y ł a j ą  m ’ z 'a m -  
tąd  f u t r a ,  a  j a  j e s te m  z im o lą g ie m ” — odpowiada*
Wolter tym ., którzy mu zarzucali, że nazbyt po
chlebnie ’d k  Katarzyny I I  i dla Moskwy p isa ł;— 
powinien był jednak dodać do tego własny swój 
wiersz: Et voila mes am/s, comme on ecril l ’ ht- 
sloire !.■■

J e d n y m  z tych niecnych podstępów , było 
z d r a d l iw e  pojmanie Józefa Puławskiego.

Świetne powodzenie Ka: imierza Puławskiego 
niepokoiło Moskałów. Aby przynajmniej powstrzy
mać bieg zwycięztw je g o , Aaamówili seraskiera 
tatarskiego, mającego dowództwo na granicy, aby 
pod pozorem ułożenia się z Józefem Puławskim

o posiłki, które niby na mocy rozkazu chańRkie- 
go m ia ł  posłać konfederatom, i umówienia p(auu 
dalszycn działań wojennych, wyprawił kogo ze 
starszyzny swojej do niego i zwabił go tym spo
sobem do obozu. — Niecny seraskier zniewolony 
rosyjskiem złotem przystał na propozycje, i iby 
tem lepiej pokryć zdradę, wysłali Rosjanie około 
400 ludzi na ową granicę, jak  gayby podejr
wali zamiary Tatarów.

Łatw ą była sprawa z człowiekiem, który 
sam ufający i szlachetny sądził, że. i drudzy nie 
są zdolni tak ohydnej zdrady. Puławski uw ie-' 
r" fl ■ bo chociaż śmierć sprzyjającego konfedera
cji Krym Giereja osłabi i nadzieje w pomoc Ta 
tarów, zawsze jeszcze na mą li< zono. W towa
rzystwie oficera tatarskiego pojechał bez najmniej
szej nieutności; skoro jednak przekroczył granicę 
turecką, uwięziono go natycnmiast i oddano pod 
straż 100 ludzi, którzy głowami swemi mieli rę
czyć za nieg". Następnie zawieziono go do 
Stambułu i jako nieprzyjaciela P^rty osadzono w
więzieniu. *)

Tak więc główny marszałek konfederacji i 
pierwszy jej promotor był w niewoli, bezbronny

*) Rulniere  (T om . 111. s tr .  -207) p rzypisu je  uwięzienie 
P u ła w sk ie g o  P o to ck iem u , nie M oskalom — Hoaow>si (.str. 
36) to ż  sam o. Za zdaniem ich  sk łania się LelewciC**^ 
48). W ybicki nic o tem  nie w spom ina, KUo,pt£ t r °9 (etc. 
ty lk o  o uwięzieniu m ów i; podczas gd p j tockiemu, ale
192 i 193) uwięzienie P u ł a w a m i  “'®cU ,y tr. 214) mó- 
M oskalom  przypisuje; na innem x»s * ^ Jprau>depoi nbniej % 
w i, że „u m a rt w  u>i?^[clt ta ‘£ ’tJ y m aó zdania M uraya. 
ta d a n rj tru c izn y •“ ~~ ™ 0 - I’. U,



tym prądzie. Otoż i dziś. kiedy losy powstania i 
polskiego ważą się na polach walki, a Napoleon 
party przez powszechną opinią europejską dąży 
do interwencji regularnej i godziwej -  bo w 
imię praw a i traktatów — mocarstwa upierające 
się ną prawie i trak ta tach , powinne zważyć 
iż obojętnością swoją czy ostrożnością niewcze
sną wydzierają cesarzowi Francuzów ostatnią 
możność pozostania w granicach konserwa
tyzmu.

W chwili takiej, rozprawy w senacie fran- 
cnzkim nad petycjami w sprawie Polski nabiera
ją  niezwykłej wagi. O rozpoczęciu ich i ogólnem 
charakterze zamieszczamy poniżej list naszego 
korespondenta z Paryża. Książę Napoleon zabrał 
także glos, i to w sposób sobie właściwy, ener- 
giczny, wybuchający namiętnością. Minister Bil- 
lault oświadczył się z gotowością odpowiedzi w 
imieniu cesarza. Zapewne doniesienia z Wiednia, 
które ma nadwieść osobiście sekretarz księcia Gram- 
mont, ambasadora franc. przy dworze wiedeńskim, 
wpłyną w ostatniej jeszcze chwili na u k ład , ton 
i konkluzję mowy ministra francuzkiego.

Dokumenta dotyczące sprawy polskiej po
damy kolejno. Niemamy jeszcze tekstu not fran- 
cuzkich z 26 marca i 15 paźdz. r. 1855, z któ
rych widno, że gabinet tiulleryjski usiłował wnieść 
sprawę polską na konferencjach paryzkich (od
bywających się celem zakończenia pokojowego 
wojny wschodniej), i że gabinet angielski oparł 
się temu stanowczo. Może się nawet obejdzie bez 
przytaczania dosłownego tych aktów bezskute
cznych.

Dziś dajemy w tłumaczeniu W yciąg z depe
szy  p. Drouin de Lhuys do barona Talleyrand, 
n a p o le o ń sk ieg o  posła  w Berlinie. „Paryż dnia 
17. lutego 1863. — Winszowałem niedawno br. 
Gultzowi (posłowi pruskiemu w Paryżu), Iż w 
w. ks. Poznańskiem panuje spokój. Informacje 
jakie mię doszły od konzuła w Gdańsku i od 
pana, nie d m-szą mi o żadnem zjawisku wzbu
rzenia umysłów w owej prowincji. Mozolę się 
przeto nad usprawiedliwieniem powodów, które 
zniewoliły gabinet berliński do wyjścia z neutral
ności, na jak ą  zezwalały okuliczności wyśmie
nicie.

„O ile mi się z d a je , interesem Prus było, 
wytrwać tak długo na stanowisku obserwacyjnem, 
d o p ó k i  stosunki nie zmusiłyby ich do zmiany te
g o ż  stanowiska. Im więcej okazałyby były wstrze
mięźliwości, tem łatwiej udałoby im się było, u- 
śnd rzyć i przytłumić wrażenie, jak ie  walka, w 
Polsce wybuchła, mogłaby wywołać w ludności 
poznańskiej.

„Przeciwnie jakiż skutek inny mogła wywo
łać konwencja prusko-moskiewska, jak  tylko obu
rzyć umysły i stworzyć rzeczywiste niebezpieczeń
stwo tam , gdzie przynajmniej dotychczas żadna 
trudność osobliwsza zajść nie mogła?

„Co do nas — panie baronie, — największą 
niestosowność w postanowieniu gabinetu pruskie
go opatrujemy w tero, iż właściwie wywołuje o 
no niejako dopiero kwestję polską. Dotąd bo
wiem nie popierały powstania wybuchłego ani 
osobistości znakomite w kraju, ani emigracja. Po
wstanie nosiło na sobie cechę oporu przeciw pobo
rowi rozpisanemu i wykonywanemu przez rząd 
moskiewski Powstanie było czysto miejscowe i o- 
graniczone tylko na prowincje królestwa Pol
skiego.

w mocy wroga. Cieszyła się złość szatańska, są
dząc, że zadała cios śmiertelny powstaniu narodu; 
że korzystając z drogiego jeńca, wymogą wszy
stkie nstępstwa na jego synach, i co nie zdołali 
w uczciwej walce, dokażą niegodnym podstępem, 
A więc sto ludzi strzegło pilnie bezbronnego starca 
a służalcze ich głowy miały odpowiadać za życie 
i całość jego.

Lecz ani niewola ani żadna niedola nie zdoła 
złamać duszy Polaka, poświęcającego się dla swej 
ojczyzny. Ogień świętej ku niej miłości, co tli w 
jego piersiach, zapala go niezłomnero męztwem, a 
duszę jego w stal hartuje.

Dumne czoło sędziwego marszałka, nie ugięło 
się ani na chwilę. Więziony, myślą nieustannie 
był w obozie ojczystym, przy synach, którym po
mimo największej czynności swej straży przesłał 
kartkę przedgrobową, gdzie ich wzywał:

Aby nie opuszczali spraw y O jczyzny, ży li 
z sobą w na jściśle jszej zgodzie i sta ra li się p r zy 
wrócić między rodakami tego ducha jedności, 
bez którego i najlepiej pomyślane przedsięw zię
cia zawsze w końcu w nic się obracają ; aby 
poświęcili zemstę prywatną dobru pow szechne
mu, a jeże li chcą godnie pomścić uw ięzien ie , a 
może i śmierć jego, uskutecznią to jedynie wów
czas, g d y  w szystkich przew yższą  gorliwością  
W poświęcaniu się za o jczyznę , która dziś w 
ciężkiej niedoli powierza im swe lo sy ; a tym  
sposobem okażą światu najlep iej czystość swoją  
i swoich zamiarów....

Spełniły się smntne przeczucia rycerskiego 
starca, bo w pół roku potem już nie żył.

Umarł w więzieniu.

„Wmieszawszy się zaś wprost czy ubouznie [w 
zatargi te , gabinet berliński nietylko bierze na 
się współodpowiedzialność za kroki represyjne 
rządu moskiewskiego, lecz budzi zarazem między 
rozmaitymi mieszkańcami dawnej Polski ideę so
lidarności. Zdaje się, jakoby zapraszał rozprószo
ne członki tegoż narodu, aby zjednoczonemu si
łami stanęły do oporu owemu rządowi. Jednem 
słowem, wzywa ich niejako do prawdziwej insu
rekcji narodowej, i wikłając się zupełnie niepo
trzebnie w trudności ciężkie, stwarza jednocze
śnie sytuację, która staje się przyczyną niepoko 
jn po gabinetach, i może się stać źródłem zawi- 
kłań pomiędzy niemi."

Jutro podamy resztę nót.
Z objawów sympatycznych dla sprawy pol

skiej, jakiemi pałają narody, wypada nam zapi
sać tu małą na pozór okoliczność, iż opinja pu
bliczna we Francji czuje się powszechnie nieza
dowoloną wnioskiem komisji senackiej, aby nad 
petycjami o Polsce przejść do porządku dzienne
go, poruczając cesarzowi przedsięwzięcie dalszych 
kroków. Również zasługuje na naszą uwagę, iż 
w Bukareszcie, gdzie rząd wszelkiemi sposobami 
prześladował Polaków i emigrację, dziennik de
mokratyczny Romanui otworzył subskrypcję na 
korzyść Polski. Na samem czele stanął anonim, 
ze sumą 1600 piastrów (przeszło 300 złr.) W lu
dzie rumuńskim ma panować współczucie dla Pol 
ski tem większe, ile że rząd księcia Kuzy, sk ła
niający się do zachcianek Moskwy, popadł w 
wielką nienawiść w kraju, który stoi na  punkcie 
wypowiedzenia mu posłuszeństwa-

Ziemie Polskie.
Doehodzą nas głuche wieści o zwycięztwie 

pod Stobnicą i Cbrobrzem. Miał tam być pobity 
Szachowski, którego hordy w popłochu uciekają 
ku Miechown. Wiadomości te rozbiegły się w sku
tek nadeszłych prywatnych telegramów z Tarno
wa i Krakowa, potrzebują one jednakie potwier 
dzenia.

Co się tycze powstania na Litwie, organ Wie
lopolskiego podaje raport po ukazu o rozbiciu od
działu Rogińskiego wPińskiem ; dodaje jednakże, 
że wojska moskiewskie gotnją się ściągać owe 
niedobitki, które rozbiegły się w Pińskie, Słuekie 
i Nowogrodzkie; a że to przestrzeń trzech powia 
tów dość obszerna, po której biegają urzędowuie 
rozprószone niedobitki, raport więc urzędowy mo
że posłużyć z a  dowód niezbity s z e r o k o  rozpo
wszechnionego powstania w owych powiatach.

Najświeższe wiadomości, które otrzymaliśmy 
z Wilna, donoszą o krążeniu oddziałów drobnych 
w około stolicy litewskiej, podobnie ja k  w około 
Warszawy. Wiadomości te potwierdza Bresiauer 
Zeitung następującem doniesieniem z Wilna 11 b.m.

„Wczoraj po południu zaszły utarczki pod 01- 
kienfkami, Rudnikami i Jaszunami, trzy mile od 
Wilna. Powstańcy zwabili w zasadzkę oddział 
gwardji, który rozbity stracił około 250 ludzi. Je 
den z ciężko rannych umarł dzisiaj; pogrzebano 
go z wielką pompą. Powstanie szerzy się w oko
ło , sięga ono już granic starej Moskwy, aż do 
Pskowa. Komunikacja z Warszawą na nowo prze
rwana."

W Kaliskiem powstanie również wzrasta. 0- 
peracje różnych oddziałów skierowane są głównie 
na południe, gdzie nieustannie zagrażają kole'

Objaśnienie,
Przy pisanin niniejszego W spomnienia, ko

rzystałem z następujących dzieł:
1) C. J Rulhiere. Histoire de 1’ anarchie de 

Pologne et dn dómcmbrement de cette rćpubliąue.
2) Józefa Wybickiego senatora wojewody 

królestwa Polskiego Pamiętniki. (W dziele: Obraz 
Polaków i Polski w XVIII. wieku. Tom IV. Po
znań 1840).

3) Lelewela-. Panowanie króla polskiego Sta
nisława Augusta Poniatowskiego. (W dziele: Pol
ska, Dzieje i rzeczy jej, Tom. VI. Poznań 1859),

4) Ks. Adama C zartoryskiego: Żywot J. U, 
Niemcewicza. Berl;n. Poznań 1860.

5) F. N. Muraya pam iętniki, odnoszące się 
do czasów konfederacji barskiej i krakowskiej. 
(W dziele: Materjaly do dziejów bezkrólewia po 
śmierci Augusta III, l pierwszych Jat dziesięciu 
panowania St. Ang. Poniatowskiego. — Lwów 1857. 
Tom. I.)

6) Ks. Andrzejai Kitowicza: Pamiętniki do 
panowania Augusta III. i Stanisława Augusta. — 
Poznań. 1840.

7) J B artoszew icza: Panowie niemieccy na 
dworze Stanisława Augusta. — W arszawa. 1852.

8j K. S. Bodzantow icza: Rodzina konfede
ratów. — Lwów. 1856.

9) Macieja Rogowskiego, rotmistrza konfede
racji barskiej: R eszty Pamiętników. — Paryż 1847.

10) Neue Monatschrift fur Deutschland, ach- 
ter Jahrgang 1827 II. Heft. Februar. Berlin. Rau- 
iner. Polens Untergang.

11) Wiadomości o konfederacji barskiej. 
Bezimienny. Poznań.

12) Szczęsnego Morawskiego: Materjaly do 
konfederacji barskiej r. 1767— 1768. — Lwów 1851.

warszawsko - petersburskiej. Nieustannie też na 
różnych stacjach zrywają szyny, co utrudnia tran- 
sporta hord moskiewskich. Jeden z głównych od
działów z Kaliskiego, pod dowództwem Cieszków 
skiego, zająwszy chwilowo Radomsk, gdzie za 
brał kasę i broń inwalidów, rozgościł się w Ra
domskiem, gdzie zagraża komunikacji Częstocho
wy z Warszawą. W Częstochowie pozostało zale
dwie 1500 załogi, gdyż znaczną część zabrał Sza- 
chowskoj do Miechowa, lękając się ataku dykta
tora na te ruiny.

W Podlaskiem i na północy Lubelskiego n- 
• organizowane oddziały na wszystkich punktach 
zwyciężają Moskal; Znaczniejsze oddziały pod Le
lewelem i Lewandowskim operują niedaleko Lu
blina; na krańcn zaś południowym wysunął się 
nowy oddział pod dowództwem pułkownika Cze
chowskiego i jaK słychać stoczył już zwycięzką 
walkę z kozakami.

1 O boju jaki stoczył Zygmunt Padlewski d. 9 
^b. m. pod Myszewem (czy Mczewem?) w okolicy 

Kurpiów, województwie płockiem , dowiadujemy 
s ię , że powstańcy trzykroć nacierali na ścieśnio
ne kolnmny hord moskiewskich.

Trzeci atak prowadził sam Zygmunt Padle- 
wsk., niosąc chorągiew wśród gradu kul. Atak 
ten zdtcydował zwycięztwo. Moskale straciwszy 
100 zabitych cofnęli się, polskie wojsko w zabitych 
i rannych straciło do 30 ludzi — Zwycięztwo Lu
bińskiego nad moskalami pod Gostyninem .we 
wsi Rataje, odniesione było dnia 8. marca w nie- 
wieikiem starciu, po którem moskale cofnęli się. 
Wiadomości z Podlasia są również pomyślne jak  
i z Płockiego, lecz siły zbrojne w tych dwóch 
województwach najwięcej czują brak broni i 
amunicji, chociaż ochotników powstańczych jest 
w nich najwięcej Mnóstwo małych oddzialików 
powstańczych przeDiega całą Polskę; jeden z ta
kich pod dowództwem Jankowskiego stoczył z 
moskalami potyczkę 6. marca w powiecie stani
sławowskim we wsi Gwizdały, w której stracili 
powstańey 1 zabitego i 2 rannych, moskale zaś 
stracili 4 zabitych i kilku rannych. Moskale wpadł
szy na folwark, rabowali i rozstrzelali bez ża
dnej przyczyny karbowego.

Oddział, który stoczył zwycięzką potyczkę w 
okolicach Karczewia, nie został rozbity i rozpró
szony. ja k  doniósł raport moskiewski, ale działa 
dalej w  li- zbie powiększonej powstańców. W Au- 
gustoi.sitiem siabe początkowo powstanie, przy
chodzi także do sił i porządku, mianowicie w oko
licach Łomży.

Kolej żelazną petersburska i telegraf zostały 
znowu popsute.

Olszewski i Jttoric rozstrzelani został1 w 
Siedlcach.

W Lublinie rozstrzelany został Kazimierz Bo
gdanowicz.

Dowiadujemy się następujących szczegółów 
o śmierci Kazimierza Bogdanowicza. Kiedy go 
wyprowadzili na plac egzekucji, rzekł do niego 
Chruszczew: Podaj się pan do łask i, jesteś mło
dym. — Ja  jestem młody, ale sprawa nasza stara, 
odrzekł nieustraszony K azim ierz— Pan masz ma
jątek  1— Matka moja wstydziłaby się, gdybym o 
łaskę prosił. Ale na co pan grasz ze mną kome- 
dję? Miałeś mnie rozstrzelać o godzinie 6, a teraz 
jest już z 10 minut po 6. — W kilka minut po tej 
rozmowie z satrapą moskiewskim, już nie żył no
wy męczennik polski.

W Warszawie wyszedł 7 numer Głosu kapła
na polskiego, który zawiera odpowiedź na nie
szczęśliwy list otwarty księdza Kajsiewieza.

Magistrat miasta Kalisza wydał obwieszcze
nie następującej treści: „Ponieważ w wielu miejscach 
Kalisza znaleziono petardy palne, przeto rozpo
rządził gnbernator wojenny, iż właściciele do
mów są odpowiedzialni za to, jeżeliby w ich do 
mostwach miano zabrać podobne przedmioty, a 
gdyby nie było można wykryć złoczyńcę, który 
rzucił petardę, to w tym razie pociągnięty zosta
nie właściciel domu do takiej samej odpowie
dzialności ja k  sprawca." Rozporządzenie to nosi 
na sobie tę samą cechę chińskości, jak ow o, któ
re grozi bombardowaniem kamienic i cha łup , 
jeżliby padł strzał z ich okna na wojsko. Powyższy 
magistrat odznacza się w ogóle jen jalnością , in
spirowaną przez gubernatora wojennego. Przed 
kilku dniami czytaliśmy rozporządzenie, według 
którego każdy gospodarz domu winien w prze 
ciągu 6 godzin dać do policji znać, jeśli który 
z jego lokatorów wyszedłszy z pom ieszkania, 
nie wrócił doń w tym terminie. Inaczej podpa
dnie karze 60 rubli lub takiej samej liczbie knu- 
tów , i to bez apelacji w przeciągu 3 godzin.

Czytamy w Bresiauer Ztg. z Warszawy 14 
marca: „Napomknąłem raz przedtem, że jeźli po
wstanie utrzyma się do wiosny, i jeźli tymcza
sem wynurzy się jakieś imię pomiędzy dowódz- 
cami powstania i pozyska sobie ufność narodu, 
natenczas sprawa cała przybierze cechę niebez
pieczną. Spełniły się obie okoliczności. Wiosna 
za drzwiami, najcięższy czas przebyty, a obok 
Langiewicza, który w krótkim czasie zyskał so
bie imię, widzimy na czele ruchu mężów, któ
rych nazwiska brzmiały przyjemnie w uszach 
narodu. W samej rzeczy mianowanie Bentkow

skiego . Wysockiego członkami rządu jest nieob- 
liczonej w a g i, i uczyniło wrażenie nawet na 
przezornych, którzy dotychczas trzymali się na 
uboczu, nie ufając przywódzcom. Śmiało rzec mo
żna, że nie masz w kraju Polaka, któryby nie nj - 
leżał do powstania,! a to powodzenie sprawy da 
się czuć niebaWimi we wszystkich kierunkach. 
Naturalnie zależy wszystko od tego, czy Langie
wiczowi w te>*aźmej8zem jego stanowisku powie
dzie się, stawić opór przemocy moskiewskiej Jest 
to rzecz więcej niż możliwa, sądząc po tem, co 
się działo dotychczas. A natenczas za .parę mie
sięcy ujrzymy armię polską, która godną będzie 
respektu. Z drugiej strony Moskwa zdradza co
raz więcej swą słabość wojskową, tak pod wzglę
dem jakości jak  i ilości, a posiłki płynące bar
dzo szcznple, wystarczają zaledwo do wynagro
dzenia strat. Jak  rzeczy stoją z siłą roor^jną 
żołdactwa, łatwo ztąd poznać, że książę Szbx 
chowskoj, dowódzca z pod Pieskowej Skały, po
spieszył do Warszawy ze skargą, jąke -niepodo
bna wojować z żołnierzami, jacy są obecnie 
Książę mówił, że 'zdobywszy zamekfaMrgiarem 
jego było zostawić tamże załogę, i iść jKtiej za 
Langiewiczem, który mn wymknął się chi Skały. 
Żołnierze jednak, zajęci mordowaniem więźniów 
i rabunkiem zamkn, nie dali się oderwać od te
go ani proźbą ani groźbą. — Dowiaauję się, 
że oddział powstańców pod Miniszewem (w Ka 
liskiem) wzrósł już do paru tysięcy, i zburzywszy 
mosty na Wbzystkie strony, dopełnia ostatecznej 
swej organizacji Przy Draku wojsk w tamtej 
okolicy, nie dziwna, że pod dobrym dowódzcą 
utworzy się tam znaczny oddział. Z Warszawy 
wychodzą wojska co nocy we wszystkich kie
runkach. Mielęcki zupełnie się już zorganizował 
i wzmocnił po klęskach doznanych. Obecnie znaj
duje się w Gostyńskiem i liczy przeszło 1500 lu
dzi. Kolej żelazna wileńska była tego tygodnia 
dwa razy przerwaną. Pod Rogowem (przy kolei 
warszawsko-wieueńskiej) mieli powstańcy zabrać 
znaczny zapas broni przeznaczonej dla wojska 
moskiewskiego wraz z eskortą."

Z Poznania donoszą: „Z powstańców schwy
tanych przez wojsko pruskie na terytorjum w 
kg. Poznańskiego odstawiono, ja k  wiadom e, 11 
dnia 8 b. m. skrępowanych z Wrześni pod sil
ną eskortą do Poznania. Dziewięciu z nich osa
dzono w cytadeli, w wieży tak zwanej „Blauer 
Thurm", dwóch zaś rannych w lazarecie wojsko
wym. Jednemo z nich wtłoczono przez uderzenie 
kolbą żebro ca marszu z Wrześni do Kostrzyna 
za to podobuo, i© chciał z kolegą swej niedoli 
za nim idącym rozmawiać. Jak  Słyszymy, ranni 
przeciwko zwyczajowi w lazaretach zachowywa
nemu, nie dostali do dziś (d. 13) świeżej bielizny; 
jeszcze mają oni te same koszule na ciele, które 
nosili w obozie.41

Kraków d. 18. marca.
□  Muszę wam najprzód sprostować fakta umie

szczane w nr. wczorajszym, a tyczące się rabunku 
Giebułtowa. T tak Adam Wielowiejski wypuszczo
ny cudem prawie na wolność, winien to jedynie 
honorowi i ludzkości kilku godnych oficerów ro
syjskich.

Zabitych było tylko irzecn Seweryn Miegz- 
kowski, Artwiuski i Wieczorkowski — ranni są 
obecnie troskliwie pielęgnowani.

Napadających Mosksli na Giebnłtow było 4 
roty piechoty smoleńskiej, przeszło 100 objeszczy- 
ków i kozaków, i 36 dragonów; naprowadzę 
ni byli jak  powiadają przez dobrze wiadomego 
drogi szpiega,. _ ,

Wczoraj widziano tu łunę od strony, ile mo
żna było zmiarkować, Szkalmierza i Działoszyc; 
dzisiaj krążą pogłoski i domniewywauia o m ają
cej nastąpić bitwie stanowczej między moskalami 
i główneoi wojskiem dyktatora

F  r u n c  J a.
(R) Paryż 14 marca. Nadeszła nakoniec 

długo i gorąco oczekiwana chwila. Dziś odczytał 
w senacie p. Larabit obszerne sprawozdanie pe
tycji za spraw ą polską. Snrawozdanie ~ było ob
szerne, albowiem towarzyszyło mu dwanaście oe- 
tycji z różnych czasów i w różnych okolicach 
Francji podpisanych. Podpisywali petycje wszy
stkie stiny: duchowieństwo, szlachta i mieszcza
nie, najsławniejsi pisarze i pnblicyśći, człon
kowie akademji, profesorowie, studenci', księga
rze, drukarze, zecerzy i liczni uwrjery, ba nawet 
pojawiły się imiona panów senatorów i exmini- 
strów byłego króla mieszcząc-. Petycje te okaza
ły olbrzymią syrupatję narodu francuzkiego, która 
wywołana a zawiedziona, z czasem może się stać 
groźoą dla wszechwładnego a oględnego Cezara.

Pan Larabit w jasnym  i treściwym rozbiorze 
wyłożył życzenia licznych petycji, które powo
łu jąc  się na historyczny sojusz Francji z Polską, 
żądały  czynnej pomocy dla uciśnionego a boha
terskiego narodu. Potem przystąpił sprawozdawca 
do w yjaśnienia ODecnej sytuacji sprawy polskiej. 
Podział Polski nastąpił wbrew ■woli Francji w 
czasach bezwładnego panowania L udw ika XV. 
Nie można też przypisywać winy mocarstwom,
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które posiadają obecnie części rozkawałkowanej 
Polski; jednakże równocześnie z zaborem przy ję 
ły  dobrowolne obowiązki sumiennego i sprawie
dliwego rządu w tycb krajach, aby nie dać Po
lakom przyczyny do zakłócenia pokoju europej
skiego. „A u-drja— mówi p. Larabit przyjęła w 
ostatnich czasach kierunek liberalny i poczęła 
szanować polską narodowość; Prusy nadały usta
wy konstytucyjne i szanowały religię katolicką 
w w. ks. Puznańskiem. Rosja zaś przeciwnie za
pomniała zagwarantowane prawa i obietnice Ale
ksandra I. A zamiarem Mikołaja było wynarodo
wienie Polaków, albowiem jego fządy starały się 
wszelkiemi środkami zniszczyć narodowość i re- 
ligję i niedozwolić wykładów naukowych w ję 
zyku ojczystym. Zamiary Aleksandra II. były 
dobre, stwierdzają je  niektóre l e f o r m y a l e ż  wy
konanie sprawiedliwości przez organa moskie
wskie i ta chwiejna zwłoka obietnic, doprowa 
dzily naród do rozpaczy. Gwałty po kościołach, 
zakaz n ^ jj^ w , a ostatecznie dowolna prosarypcja, 
która w gwałtowny sposób na zawsze wydalała 
całą młodzież w stepy azjatyckie, dokonały re
szty- Przy końcu podnosi sprawozdawca tę oko
liczność, że rząd francuzki nigdy nie podsycał 
ani wywoływał rewolucji w -Polsce, pomimo że 
w wojme kiymskiej eh wda była sposobna, — osta
tecznie zaś z uwagi, że toczą się układy pomię
dzy mocarstwami europejskiemi, i że rząd fraD- 
Cuzki uczyni dla sprawy polski 5j wszystko, co 
jest możliwem, politycznem i sprawiedliwem — 
sprawozdawca spuszcza się na 'sprawiedliwość i 
mądrość cesarza, i wnosi przejście do porządku 
dziennego.

Nie ąbeszłu się też i bez komicznego zdarzę 
ina na tem posiedzeniu, które znowu wykazało, 
do jakiego stopnia śmieszności przychodzą owtt 
sławni legaliści, którzy w czasach gorących czy 
Dj  z*baw’aJ^ *ię formułkami legalnemi, które ich 
ad , isurddmj doorowadzaj^ Oto przed wstąpie
niem pana Larabit na mównicę, zabrał głos legalny 
p. m arg rilia  Boissy, i z gc.-y Już nazwał dysku- 
S,( wy ą .em cp akanym, albowiem odtąd senat 
będzie zmuszony przyjmować petycje ze wszel
kich strOD świata, óiriech i za^ty odpowiadał 
panu de Boissy, a przewodniczący polecił mu 
Cierpliwość do chwili,, kiedy rozpocznie się dy
skusja. -qę l» 'U

L jsknsje  odroczono do wtojjtu, a to z przy
czyny, że rozdane będą członkom odciski wszel
kich aktów, tyczących się sprawy polskiej.

Tymczasem naród fraucuzki nie próżnuje, 
^kzy komitety rozpoczęły swoje działanie: korni- 
c p u L g i^n m ite t Latayetta i trzeci, repnblikań 

io i,* ?8Ki' ZbierW  pieniądze i obmyśliwa-
niu r W ’ • n°WyCb materjałów, a w oczekiwa- 
m u .b ro jn e j pomocy rządu każdy gotuje wedle 
możności m aterjabe wsparcie bratf*skłfe." '  "

K r o n i k a.
sza n  U7 iadu'!em7  z dzienników , że w yszło  nujwyż- 
k tó rśv  WzSlędem  trak to w an ia  pow stańców ,
rz y b y  c h ^ e l f  h te rj*to i u'Ig  g a licy jsk ie , i 1 ty c b , k tć-

s tk ie  s a n ’ w O**, -UdZ'&ł W p0Wbtaniu p ,' l8kiBllJ- W ,z y ' 
w ykonyw ać . O trzym ały, i po części zaczęły juz
ne (z  w v ia tu ;QeCenie’ aby  w szy Btkie ° Boby  przy trzym a- 
sko n strto w au in  ,  po.8Zlak& * any eb w erb o w n ic ty o ) po
puszczać na n olnn?-188 VH jak D*ikI ót8zym ozasie 
każdym s c h w ^ ' ’ W'trZj mUj?C- dalaze « edztwo. Z 
ad generalia ma byb poproatu zrobiony protokół
winy mu zarzuco"™0 ^ 116 prze8ł,lcbarlie Pod względem 
strjackies o maia K ę p n ie  obywatele państwa au-
sfwa celem odesłan: T m byó d° władzy bezpi,:czeń'
dzoziemców zaś .-h* *f m!ej3Ce PrzynrIein°śei. Cu-
m iastach  garnizonow ych m“J ł  ° d tf  in te rn o w ai po  
rozstrzygn ięc ia  ich losu tym cZas0w 0 ~  a i  do dalaze^ °

u  n, k o rn iis^3^ *  Uam P0<irńżni w raca jący  od  g ra n ic y
r  i " RKiefi-o^r T A  P° d  dow ództw em  pó łkow nika  
C zechow skiego , fu n .c jg  k ipelaua p e łn ić  ma (w raz  z dru- 
g ,m  jeszcze  t o w a r z y s z y ,  W / B ulsiew i
k tó ry  przebyw ał w osta tn ich  czasach in ternow any w ZbS- 
r a ż u . g d z i, z jechała c, k. kom isja sądow a w celu  w y to 
czenia mu śledztw a za  p o dburzające  kazania. ,a k  w ia
dom o , śledztw o  m usiało  być p rzerw ane  z pow odu n ie
obecności in k w iren ta , k tó ry  w yjechaw szy bez w iedzy
kom isji ze Z b araża , udać się m iał do obozu w alczą
cych.

Kołoyl'Śmy wczoraj Świadkami następującej sceny. 
nbrn<rłl;0 ,.SO(lziny 4 popołudniu idzie jak iś  chłopak w
«o  * f Ł r r c , c e -- ■ ^  -  « > ' *
się po  przyjacielsku* W -6kU‘ Z d>'b aw szy się p rzy w ita li 
w iązało . ’ 'v ,docznie ja k ie ś  koleżeństw o ich

-  Z k ąd  idziesz K u s tn rk u ,
PJ ta  szew czyk studen ta

— Ze szko ły . A  wiesz -  dod , '  
m ó w ił, że teg o  now ego k ró la  polski* P°  chwili — ta to

Szew czyk poczerw ieniał c a ł y , p^tem * p0wiesib'- 
czupryny  kolegi i rm bując g o  żw aw o r  o U d o y J T ■*'' d °  
żyw o: -  " ‘odw al mu

— Tw ój taro je s t  szw  . i  pew nie n ie Wifa 0 ^  
nowem u k ró low i pokaza ła  się M atka B oska i a ja ' 6 
z ło tą  gw iazdę i m iecz ognisty , t a k ,  że on muai nim  
w szystk ich  bić " 1

O św iecony ta k  energicznie k o leg ą  odpow iedział z 
p ła c z e m :

— C zegóż ty  mnie b ijesz  I Ja O tem  nic w ied zia łem ; 
ale teraz  g d y  w ie m , to  go  ta k  kocham  iak ty .

Poczem  go  szew czyk  pocałow ał i każdy  w sw oją  
u dał się stronę.

Opow iedzieliśm y p ro sty  fa k t, k tó ry  może n iem a , ą 
może i m a sens m o ra ln y .— Niecnaj go  sobie k ażd y  sam  
dorobi.

Kurs Iw iw ek i— i s - r '  “ -r '
z dnia 19. auar Ccft

Dukju noiendersk i . 
D ukat c e s a r s k i . . .

'oskiewsK i pó łim peryał 
ińoskiew ski rubel sreb rn y  
P r  isk i ta ia r  k u r. . . . 
Galie, listy  zast. w a. 
tia iic . lis ty  zasi. m. k. 
G alicyj. oblig inderr 
P o życzka  narodów ?
A koye kolei żel. gal .
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Kurs w iedeński,
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Oblig. długu p a ń ś tw i 5“/0 za  100 gl. m. k. 
Pożyczka t a r .  1854 5°L za 100 g l. m. k.
A koye banku narodow ego za 1000 g l. 
A kcye T ow arzystw a k r t d iTt- na 200 gl. 
L ondyn 10 funtów  stcrlingów ,  . 
D ukaty  cesarsk ie  sz tuka  . . . .  • . 
Srebro zą 100 zł. w. austr . . . .
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Z najróżnorodniejszych wiadomości, które nas 

wczoraj i dzisiaj dosziy z placu boju, to tylko 
jedno wywnioskować można; że walnej bitwy, do 
któiej by wszystkie siły polskie wystąpiły, nie 
było dotąd. Były tylkę niniejsze boczne utarczki 
z posuwajaeemi się ostrożnie za dyktatorem od
działami moskali, lub z rozrzuconemi na f r  >ncie 
wojsk polskich posiłkami, kłóie dwoma dropami, 
od Kielc drogą bitą, i od Sandomierza prze^Sta- 
szow i Stobnicę, p o rw a ły  się ku Miechowa.

Dyktator obszedłszy Miepbów, ule miał przed 
sobą nigdzie skoncentrowanego korpusu moskali, 
więc nigdzie bitwy przyjmować n'e mógł być 
zmuszony. Przeciwnie zastał małe iddziały w 
Stobnicy, w Jędrzejowie, Staszowie, Kielcach, /  1 
k*órych pierwszy w Stobnicy, na wiadomość o 
pochodzie w te strony korpusu polskiego, wyszedł
szy ku Opatowcu o milę, cofuął się coprędzej 
do Stolnicy. Oddział ten moskiewski, składający 
się z 300 piechoty i 100 konnicy, nnał być ata
kowany przez boczną kolumnę korpusu polskie
go, której osobiście przewodził Jeziorańsk\ Oso
by wczoraj wieczór z Tarnowa przybyłe, opo
wiadają, iż istotnie dnia 18. popołudniu Jeziorań
ski uderzył na moskali w Stobnicy i rozbił ich. 
Gdyby jednak oddziały aielcckie, jędrzejowskie, 
stobnickie i staazowski'? skoncentrowały jjię pt?ed, 
frontem korpusu dyktatora, i chciały go wstrj 
mać w pochodzie na Radom, to niema obawy 
żadnej, bo korpus polski jest liicrówmc sil iiejazy, 
a przytem najlepszym. ożyviońy dncbcmf ^

G’owna kwatęra_dyktatoiA miała być wtedy 
napołiioc od Stobnicy kołu Szydłowa, dokąd się 
zbierały kilkoma drogami ku temu miejscu dążą
ce oddziały polskie. Dyktator, jak Czas donosi, 
zająwszy dobra margrabiego Wielopolskiego, za 
rekwirował wszyskie kunie i wszystką żywność, 
jaka .się znajdowała w dobrach Pińczowa i Chro- 
brza, z ^ruchomości zaś innych nie nic ruszyć 
nie dozwolił.
c

Równocześnie donoszą nam z Tarnow a, że 
pozawczoraj wysiany ze Lwowa batalion pułku 
dawniej Nugent, zatrzymano na rozkaz telegra 
fem dany w Tarnowie i na wozacb wysłano w 
w okolice Ujścia Jezuickiego i Szczucina ! W Tar
nowie, była już pozawczoraj wiadomość /  że koło 
20 powstańców przeprawiło się w okolicy Opa
towca przez .Wisłę i ną .tej stronie rozbrojeni zo
stali. Mówiono także o innym oddziale-z 50 lu 
dzi płożonym, który przeprawi! sie poniżej Opa
towca pod Nowem Miastem. To co nam donoszą 
iż oddziat jeden korpusu dyktatora zusial tu wy
party', jest mylnem. Były to oddziały małe och J- 
ników, które już podczas wykonywania flankowe
go marszu przez dyktatora, spieszyły' do obozu 
lecz widząc że tenże posunął się dalej, a za nim 
postępują Moskale, rozsyłający "'szeroko patrole 
kozackie, usibw ały  drogą, ponad Wisłę przez Ko^ 
szyce, Opatowiec i Nowe Miasto prowadzącą, 
zdążyć do obozu. Te to oddziały ochotników nie 
zdoławszy dostuć się i do_Ghc.ob.rza, musiały 
tem cofnąć się przez Wisłę i schronić do Galicji.

Z innych okolic placu boju równie pęmyślpę 
dla powstania dochodzą nas wiadomości. Wszę
dzie ogłaszają pospolite ruszenie. Od 18 do 50 
lat już w wielu .okolicach wszystka szlachta, mie
szczaństwo, a nawet część włościan chwyta za 
broń. Tak w jednej części Kaliskiego między 
Sieradzem a Łodzią, obesłano wici po całej oko
licy aby sic zebrać zbrojno na dniu 15. marca 
w Zduńskiej Woli, miasteczku o 8 mil od Kaliszr 
leżącem ” Naoczny świadek w Gazecie Wrocław 
skiej opowiada, że od godziny 4 ' i  rana aż do 
12. w południe ciągnęły ze wszystkich stron po
wstańcy uzbrojeni _dx> .Zduńskiej WoH Miaste
czko otoczono strażam i, tak iż nikogo z miasta 
nie wypuszczono, aby nie dano znać moskalom. 
Zebrało się powstańców przeszło 2000. Po po
łudniu powstańcy zorganizowawszy ' uę ruszyli w
®lr,onę ku województwu krakowskiemu ku kolei 
żelaznej.

O  w a lc e  p o w s ta ń c ó w  p o d  L ą d k ie m ,  o k tó r e j  
w c z o r a j  d o n ie s io n o  n a m  t e l e g r a f e m , d z is ia j  z n a -  
c h o d z im y  o b s z e rn ie js z e  w ia d o m o ś c i .  Z d a j e  s i ę ,

iż tum dowodził Mielęcki, i że wzmocnił się ogłe 
szeniem pospolitego ruszenia, podobnego jak  w 
ZduLskiej Woli, że dzień 15 marca był- i tam ter
minem przw  wici ■ do zebr »nia się ogłoszonym. 
Bój bowiem ’ pod 1 Lądkiem stoczyli powstańcy 
dnia 16 marca. Moskale zajmowali stanowisko 
medaleko miasteczka L ąd k a , nołożonego nad 
W artą, na gościńcu bitym, z Konina do pruskiej 
granicy pro-wadzącyn,. Z wielką natarczywością 
wpadli na Moskali powstańcy'. Moskale cofnęli 
się do miasteczka i tu się bronić poczęl. Po
wstańcy uderzyli na miasteczko, a Moskale został 
przez przeważni siły powstańców zmuszeni do 
ucieczki, (in die Fluebt gejag t, pisze korespon
dent Wrocławskiej Gamety.) Wprzód jtd u a k  za
palili miasteczko za sobą. Powstańcy nie tylko 
zajęli ocaloną od pożaru część miasta, lecz i całą 
okolicę m ają w swem ręku. Powstańców było 
przeszło 3.000. Dnia 17. marca wysłano z K ali
sza posiłki w tamte strony, trzy roty piechoty.

^stden tsche Ztg. donosi z Warszawy dnia 
14, że ostatniemi dniami ogromne byłe. porusze
nie w sztabie jeneralnym w skutek odarytych 
przez wojennego policmajstra detraudacyrj. W pro
chowniach ani w setnej części nie było tyle pro. 
cbu Uę ^apja?no na papierze; tudzież w inteuden- 
idrze i magazynach żywności 'ogromne popełnio
no oszustwa, przypominające kam pinję krymską. 
Dwocn oficerów sztabowych w skutek tego już 
uwięziono.

„W Płockiem, pisze Czas, oddz.ał Padlewskie- 
go uaał się z Myszyniec ku wsi Dąbrówce, gdzie 
było 180 oljeżczyków i 30 kozaków. Ci upi/.e- 
dzeni o zbliżających się powstańcach uszli do Prus, 
tak iż powstańcy złapali tylko 5 luazi, k ilia  koni 
i bagaże, jako to płaszcze, mundury ltp Powró 
ci wszy do Myszyńca i tenże oddział d. 9 marca o 
wiorstę od tego miasta spotkał się z 4ma rotami 
piechoty i 200 jazdy dowodzonemi przez jenerała 
Tolla. O godz. 6 rano zaczął się bój. Nasi zajęli 
kontur lasu dwiema sekcjami strzelców i stosowną 
rezerwą, 'a  Iszy ,bataljoę kosynierów sformował 
się do atuku, 2gi zaś i część 3eiego stanowiły 
rezerwę. Wulka trwała 5 godzin, w ciggn których 
na przestrzeni 3 wiorst otrzymywali nasi napór 
przeszło 1000 moskal: „Obozy tymczasem cofały 
się zwolna. W końcu, w stanowczej chwili strzel
com zabrakło ładunków, a zmęczeni kpsynjerzy 
nie chcieli iść do ataku. “W tedy p. o pułko
wnika p. Frycze z dziwną odwagą po trzykroć 
prowadził pierwszy batalion do ataku. Następnie 
Padlcwski sam chciał poprowadzić 2gi batalion, 
v g d y  ten nie miał chęci sie sformować, Padlew 
ski porwał sztandar i tym sposobem po< iagnął 
ladzl za sobą. Kule złamały drzewce sztandaru, 
dziesięciu ludzi padło tuż przy n i m, jedna kula 
przebiła ubranie i siodło ob. Edwarda Rolskiego, 
który ątał tui. przy Padlewskim i w ciągu bitwy 
dawał eiągle dowody niesłychanej odwagi, ale 
kosynjery zmusili moskali do cofnięcia się. Ztam- 
tąd oddział ten bohaterski pomaszerował do wsi 
Surowa. W tej chwili dowiaduję się o przeprawieniu 
się tego oddziału przei, N irew, w zupełnym po-, 
rządku, w ębec nieprzyjacielskiego w ojska, pod 
Drążewem, ale niestety 1 w przeprawie zginął 
Edward Rolski, jeden z najwaleczniejszych i naj- 
czynniejszych kierowników powstania. P ąkójjego  
du8zy-lu n - * ! - »  -!
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Ostatnia poczta.
Poniżę; utrzymany telegram paryski dowo

dzi jak słuszne byty uwagi nasze, w wstępnym 
artykule wypowiedziane. Francji nie powiodło 
się zawrzeć osobnego przymierza z Austrją w 

‘sprawie polsaiej. Austrja nczymła swe przystą
pienie zawisłem od porozumienia się poprzednie
go Francji z A uglją, czyli jasno i otwarcie mó
wiąc, znowu oddała kierunek cały sprawy w rę 
ce Anglji Przymierze teraz pot_rójue, będzie je^ 
dynie wtedy możliwe, jeźli w razie-odmownej na 
interwencję dyplom atyczną,1 ze strony Moskwy 
odpowiedzi, Francja przystanie na tc, aby egze
kucję oddać wyłącznie Austrji, t j aby z tej lr 
terwencji korzyść wyłączną wzięła Austrja.

Najazd na Radomsk wykonali powstańcy w 
chwili, gdy major tam dowodzący wyruszył z mia
sta aby ścigać powstańców, o których mu donie
siono. Powstańcy zabrali 6000 rubli; Dagaże, 
arnuuicii wiele . i broń. jGdy major wrócił z od
działem, już powstańców nie było. Ścigrać ich nie 
mógł, bo strudzone wojsko na rynku się pokładło, 
z nóg spadając.

W ygodną podróż odbył oddział powstańców 
z 300 ludzi złożony z okolie H/irodna na Litwie. 
Na znak dany konduktor z a t r z y m a ł  pociąg. Po
wstańcy wsiedli i jechali kilka stacji, poczem kon- 
ljllklqr zatrzymał pociąg i wraz z powstańcami 
p^szjdł w lasv , zostawiając pociąg na Bożą wolę.

Do Wanderera. telegiafują z Krakowa , ż e  
wszyscy m a r s z a łk o w ie  na Litwie złożyli swe 
urzęda, silnie ten krok jnotywuji,c, i że wszyscy 
n n i u r z ę d n ic y ,  wyszli z.wyboru, i wszyscy miro
wi pośrednicy poszli za tym przykładem. Z ara
zem umówiono s>ę aby nikt pod utratą czci nie 
przyjmował wyboru am nominacji, ani żadnych 
pism w języku moskiewskim.

Nie tylko arcybiskup Feliński lecz i biskup 
sandomirski, M ajerczak, podziękował za godność 
członka rady stanu. JępŁo więc dziesiąty, z tych 
dwunastuczionków, którzy nie będąc urzędni^am', 
zostali mianowaui do rady stanu.

Zygmunt Wielopolski ma bvć dyrektorem 
jenuralnym komisji spraw wewnętrznych mia
nowany L,

Polki z Warszawy wystosowały adres dc 
Langiewicza, który kursuje po Warszawie. Na- 
czelpik narodowy miasta Warszawy wydałnaka*- 
aby nikt Dez upoważnema jego nie ważył się 
wydalać z Warszawy do obozu powstańców. Ten 
zakaz zatrwożył moskali, Przewidują już powsta
nie w n  ieścic.' Drugi rozkaz zakazuje poapisy- 
wać petycję do cara o przywrócenie konstytucji 
z r. 1815, którą perycię rząd moskiewski jam  
agituje,

Kraków l i i  marca. ~
(SKI) Hrabia Mensaorf Pouiliy wyjechał do 

Lwowa. Napiyw wojska wzmaga się coraz bardziej. 
Aresztowania i rewizje trw ają eiągle Czujne de- 
nuncja je  interesowanych wynajdują każdego, na 
kim ciężył najmniejszy cień podejrzenia o udział 
w powstaniu. Wskutek tycb denuncjacji dokony- 
wauo rewizje. Ogłoszone oeznieczeństwo chronią
cym się przed mordami Moekan, zaczyna przez 
to tracić swoją wagę. Widoczna ztąd niepewność 
niepokoi umysły Krakowian, zostających jeszcze 
w ciągłej obawie c nikczemne machinacje ajen
cji moskiewskich. Obywatelska godność i oględność 
miasta naszego , nie dozwoliła dotąd przeprowa
dzić żadnego zamiaru do skutku; póki jednał, zie 
z korzeniem wyrwane nie zostanie, nie będzie 
spokoju i bezpieczeństwa 

-  Zwycięstwo Cieszkowskiego w Kaliskiem, 
uprawiło tu jyielką radość. Dowódzca t e n . który 
się w Sosnowcu odznaczył, ' stojąc pod komendą 
dyktatora Langiewicza, dał się poznać i z mę
stwa i z cnót. Sam zaś dyktator posuwa się cią
gle ze swoim obozom w kierunku północnowsebo- 
anim od Miechowa. Przeszedłszy prze? Książ, żnaj- 
duje się obecnie w pobliżu Pinczows (Obóz zaj
muje dobra Chrobrz Wielopolskiego.) Jeneiał 
Jeziorański nie oddzielił się bynajmniej od dykta
to ra , ale postępuje wraz z całym obozem. Bent
kowski, szef sztabu, oddaje swojemi zdolnościami 
prawdziwą usługę obozowi i całemu kierunkowi 
jego- ‘

Z Krakowa muszę tu jeszcze raz nodmesć z 
wyrzutem nierozsądek gadaniny Rrajp owej. Rzecz 
ta na pozór drobna, ma jednak już takie >ozm>& 
ry, że nie zważać na nią nie można Dc tego bo
wiem już doszło, i i  publicznie wymieniane bywają 
nazwiska rożnych fakęji, i odbywa się poklaski- 
wanie jednym lub drugim. Erofanowanie sprawy 
publicznej w ten sposób, zasiugnje na publiczną 
naganę.

P.S Moskale w liczbie 1600 napadli z je
dnej strony na obóz; leci! wczora; wieczór nie
wiadomy był jeszcze reznliat walki. W Szkalmie- 
rzu dzielny porucznik Gostkowski na czele nie
licznego oddziału, rozbił 60 objeżczyków. Roz
brojonych puści!

Telegram ) Sazeiy Narodowej.
Paryż przoz W iedeń 21. niarca. Po  

w yjaśn ien iach , danych przez m inistra Bil* 
lau lta , senat przystąpi! do g łosow an ia  nad 
w nioskiem  kom isji petycyjnej za Polską.
(Wniosek komiąji podaliśmy wczoraj w przeglą
dzie politycznym.) Za przejściem  do m otyw o
w anego porządku dzien nego , g losow ało  
113 ; przeciw w n iosk ow i a za uchwalą 17 
głosów .

Frankfurcka L’ E u r o p ę  pisze, iz ks.ą- 
żę Mett ?rnich, poseł auotrjacki w Paryżu, 
otrzym ał obszerne p e ł n o m o c n i c t w o  pi zy- 
stąp ien ia  w  im ieniu Austrji do w szelkich  
krokow . na które ohadwa gabiuety  
dnie, Francia i Anglj* ugodzą. W N e
apolu dnia 19 marca były wielKie dem on- 
stracje stronnictw a Garibaldego ną  rzecz 
Polsk i

K ra n ó w  d .'20. g o d z .'10 m. 1C rano. 
Langiewicz pobił d. 18. pod Zagościem  ko
ło Chrobrza 5.000 moskali pod Czengie- 
ryra. Bliższe szczegóły nie pewne. Dykta
tor ku Kielcom miał ścigać, moskali i w^iąć 
im dwa dzirła, K l. Meternich miał wczo
raj powrócić do Paryża i oświadczyć, iż 
Austrja ó o w szystk iego się przycliyli, co 
Francja wraz z Asngljłj postanowi.

(Dalej mówi telegram o ‘ogłoszeniu w 
Tarnogrodzie przez pułkownika Czecho
wskiego rządu polskiego. ' i dyktatury, o 
czem już wczoraj donieśliśmy.)



V ■ r  :■ ' f ,  a ' , l

tiuspudarstwu, przemysł 
i handel.

— P , F ro nce , p o raezn ik  a r ty le r ji , czyn ił 
n iedaw no Nnmn ■, w B elgji dośw iadczen ia  
z now ym  pociskiem  sw ego  w ynalazku, p rz e 
znaczonym  do ośw ietlen ia  w nocy jak ie g o ś  
p u n k tu , k tó ry  rozpoznać na leży  Św iatło  
now ej bom by okaza ło  się nadzw yczaj jasnem  
i s ięg a jaeem  na k ilk ase t m etrów  w o k o ło ; 
t r z y  lub cz te ry  tego  rodzaju  pocisk i w y 
s ta rczy  do ośw ietlen ia  dość obszernej ró 
wniny.

— Z K ijow a d o n o sz ę , że ja rm ark  tam e
czny zak o ń czy ł się  dn ia  22 lu tego . Znaczna 
ilość m ajątków  b y ła  w ystaw iona na sp rze 
daż lub w ydzierżaw ien ie, lecz ocLotników 
nie b y ło ; ogółem  ja rm ark  w y p ad ł jaK n a j
g o rzej.

— C eny zboża na  ta rg a ch  obw odu s try j-  
sk ie g o . m. pszenicy  3  z łr . ,  ży to  2  z łr., ję 
czm ień 1 z łr . 60 k r . ,  k u k u ru d za  2  z łr . 30 
k r .,  ow ies 1 z łr. 60 kr.

Przyjechali do Lwowa d. 18. marca.
P P . S obota  K. z P o d h o rek , U brynow ski 

J  zM o łd aw y , Jab łonow sk i J .  z Dołhego, Mę- 
ciuski J .  z Ł upinek , Van Roj E  z K am ion
ki, L ity ń sk i J .  z W ierzb icy , T arnow sk i A. 
z P o lsk i, Z arem ba B. z R osji, C hrzanow ski 
L . z T nczap , Z u rakow sk i A . z H orbacza, 
P rzed rzem irsk i P. z K ijow a, T urczy ń sk i E . 
z Soposzyna, K opeczyńsk i J .  z K unaszow a, 
Z arem ba K . z M achnow iec,

Wyjechali ze Lwowa d. 18. marca- 
P P . K o siń sk i J .  do  S an o k a , W ierzb ick i 

J  do T oków , S traszew sk i S. do  T racz, Ko- 
m arnicki J .  do  M agierow a, K orzeniow ski P- 

• do K upiczw oli, Noel A, do  Suchorow a, L en- 
cewicz E ., Sulim ow a, G noiński A . do  Danii- 
cza , Z adurow icz  G, do  Ł ęk a w icy , K rzyszto- 
fuw icz K. do  Z ałucza, Ł odyńslu  H, do  Mila- 
tyna, Szeliski W . na^W ołyń.

U %viadoinieiiia.
Godne u w z g l ę d n i e n i a ! ! !

M agazyn obówia wszelkiego rodzaju  
od 15. września r. z. na płaca Marja- 
ckim pod nr. 1 w domu p. Łodyńskie- 
go obok domn zajezdnego pod Tygry

sem istniejący, poleca
S to w n i* y z z e n ie  szewców lwowskich

z tem  oznajm ien iem , iż ta k  co  do jakości 
ja k o  też  taniości żadne obówie, z obcych k ra 
jów  sprow adzone, w ty m  składzie  znajdu ją- 

oemu się  n iew yrów na.
M ając raz  na w zględzie zapobiedz w zm aga
jącem u się  sprow adzaniu  obcego obówia, po- 
w tóre u m iarkow an ie , a  p rzedew szystk iem  
co do taniości p rak ty czn e  w yrachow an ie , iż 
obów ia lepszego  po niżej um ieszczonej i sto- 
sow nie do jak o śc i ułożonej cenie żad n ą  m ia
rę  nigdzie dostać  nie m ożna, p o zosta je  S to 
w arzyszenie w  tem  niezachw iauem  p rzek o 
naniu iż w szelka tań sza  w yprzedaż  obów ia 
w e L w o w ie , k u pu jęcym  w  m ierze tu te jsz e 
g o  w y ro b u  li ty lk o  s tra tę  p rzynosi.

T u szęc  sobie i i  to  m niem anie każden  
znaw ca podzielić  i p rzeto  zam iar S tow arzy 
szenia ku  dobru ogólnem u wzmocnić zechce— 
podaje  się do w iadom ości n astęp u jąca  s ta ła  
eena obów ia:

B ncik i cielęce z g u m ie las ty k ę  różnego  
rodzaju  od 3 do  5  z ł. 50  k r .

B u ty  ju ch to w e  i cie lęce  po lsk im  k ro 
jem  od 7 do 9 zł.

B uty kozłow e polskie od 6 do  8 z ł.
63 3 - 1 2

.  1 -

Rndolph Gesehoepf,
m a s z y n i s t a  we  L w o w i e ,

poleca sw o ję  na przedm ieściu  Żółkiew skiem  
pod 1. 119 naprzeciw  k laszto ru  0 0 .  Bazy- 

Ijanów j
w yrobnię m aszyn gospodarskich  

w szelk iego rodzaju
m ianow icie: 

ln łocsruio  do lne i p ię tro w e , m łocarnie  dolne 
i tu e in  z w ia ln ię , m łynki polskie  i n iem iec
kie do  czyszczę, ia zboża, doskonale  m łynki 
do  m ielenia zb o ża , gn io tow nik i różnego  r o 
dzaju, m anezy  paro  i cz te ro k o n n e , sieczk ar
nie zw y k łe  i ang ie lsk ie , sieczkarn ie  francus
kie na t r z y  ga tu n k i sieczki, k tó re  oraz mier- 
żwę p r o s tu ję , m aszynki do rzn ięcia  drzew a, 
m aszyny  do korczow ania  pn iaków , prze- 
trzę sacze  do suszenia siana i koniczyny, sie
kacze  do buraków  i k a r to f l i , w agi k rz y żo 
w e i decym slne, p rasy  do  w szelkich po trzeb , 
k o leśn icy , ra d ia , p łu g i w różnych  rodzajach  

i t- p.

OEBiiMER
zaw iadam ia 
m arca b. r.

nimejszem szanowną pnbliezn^Aó jako z dniem 18 
otworzył we Lwowie w sklepie hotelu angielsk iego  

pierwszy skład

Stolico- i deszczochronów
I wyroby z własnej fabryk] w Wiednia, Muriahilf Nr 17. Dając 

wszelakie poręczenie za doskonałość wyrobu eo do sztuki i ma- 
terji, oraz cen umiarkowanych, polecam się łagkawym względom.

144 1--3*

SKŁAD PAPIERÓW
i w s z e l k i c h  p o tr z e b  do p i sa n ia ,  r y s o w a n i a  i m a lo w a n ia

A. BOGDANOWICZA
w e  L w o w ie ,

przy placu M a r j a c k i m ,  w domu Hudetza pod 1. 19 m.
zawiadamia szanowną Publiczność, ii posiada znaczny zapas najpiękniejszych 
% natury zdjętych wyrazistością odznaozająeych się fotografij, przedstaw iają
cych: D yktatora L an giew icza , adjutanta. jego panny P u stow ojtów , ks. 
kapelana K oiuiiiskiego, pułkownika Żuawów Rochcbruna, itd. następnie roz
maitych scen z obuzu powstańców, jakoto: Żuaw i ua w idecie, grupa z ko
synierów , kaw alerzystów , strzelców  i piechoty; W strzym anie pocią  
gu kolei żelaznej przez p ow stańców  itd. a n a k o n ie o  potyczek stoczo
nych pod Siemiatyczami, pod Węgrowem i w innych miejsoaab.

Ceny tych fotografij są  jak najumiarkowańsza. 143 1—3.

Papier Wlinsi.
N ajpierw si lek a rze  w P ary żu  

P a p i e r  W lin s i  ja k o  najsku teczn iejszy  ś ro 
dek , k tó ry  ra d y k a ln ie  leczy k a ta ry , zapa
lenie  p iersi, ból g a rd ła , boleści k rzy ży , reu- 
m aty zm y  itd . Jed n o razo w e  . a  najw ięcej 
dw urazow e użycie teg o  sp ecyfiku  w y sta rcza  
najczęściej do  zupełnego  w yzdrow ien ia , k tó re  
w y jąw szy  m ałe św ierzbienie , nie z o s taw ia  
po sobie żadnego innego wrażenia.

P udełko  z dziesięciu a rk u szy  z ło ż o n e ,
kosz tu je  1 złr.

Z najduje się w K rakow ie  u p. Molędziń- 
sk ie g o , w W arszaw ie  u p. M rozow skiego , 
u lica  Podw ale , i  we Lwowie u pana Zf 
Itukera, daw niej Tomauka. 141 4 —0*

Skóry każdego rodzaju
do garbarstwa białoskóra i czego nale
żące tak z włosem jakoteż i bez włosu, 
jak  np. sarnie, barankowe, psie, lisie 

i t. p. do wyprawy.

Zamówienia i przesyłki przyjmują się 
franko a K arola D w o rsk ie g o  

ulica Halicka Nr. 18 m.

O d  komitetu Stowarzyszenia gar- 
c a rs k ie g o  i farbiarskiego białoskórni- 
czego ws Lwowie. 41 9—Q

SWIT BAŁSA1 TIIOBim®,
A probow any przez fuku lte t m edyczny  we Lw ow ie i u  k. gubernm m  tta lic j , 

tudzież  p rzez  ces ro sy jsk ie  ko ieg jum  gubern ji w o łyńsk ie j , d la  nadzw yczajnej sku tecznośc i 
w rozm aitych  chorobach i cierpieniach. — U pow ażnieniem  kom isji rzęd o w ej sp raw  wewuę 
trzn y ch  i Policji k ró les tw a  Polsk iego , po do k ład  .em przekonaniu  się o zbaw iennych sk u t
kach na chorych  w lazare tach  w arszaw sk ich , lubelsk ich  i in n y ch , na m ocy rap o rtu  rad y  
ogólnej lekarsk ie j do  sp rzed aży  upraw nionym  został — Od la t k ilku  rów nież w c. k r  la 
zare tach  w ojskow ych  w iedeńskich z najlepszym  sk u tk iem  używ any  byw a. W najnow szym  
zaś czasie m inisterjum  sp raw  w ew nętrznych  w W iedniu  upow nżniło  sp rzedaż  teg o  balsam u 
w całej m onarchji.

T en niezrów nany, przez różne to w arzy stw a  uczone aprobow any, i d la zadziw iają- 
cej skuteczności w rozm aitych słabościach  od  la t w ielu w k ra ju  i za g ran icę  używ any ś ro 
d e k , bez rek lam  i p rzechw ałek  z każdym  dniem niezbędniejszym  i poszukiw anazym  się s ta je .

Czesci c iała  słabością  nerw ów , ku rczem , reum atyzm em  i L p. d o tkn ię te  i ta k  zw any 
„tie d o u leu reux“ w na jkró tszym  czasie nacieraniem  zupełnie u zd raw ia ; fluksye, oól zębów  
i g łow y cudow nie p raw ie  o d e jm u je ; w szkorbucie  zastępu je  w szelkie na jbardzie j zalecane 
środki. Na ran y  w szelk iego rodzaju  okaza ł się środk iem  najskuteczniejszym , i d la  tych  
sw oich nadzw yczajnych  w łasności w lazare tach ' w iedeńskich  od roku  1859 cięgle  z n a jle 
pszym  sku tk iem  Jest używ anym , j a k  dow o d zę  liczne i pochlebne zaśw iad czen ia  na jzn a
kom itszych lek arzy  złożone w każdym  głów nym  sk ład z ie . ■ }

W  zapaleniach  ócz okazał się balsam  V eto rin iego  bardzo  skutecznym , n ż y w ając jg o  
w  n astęp u jęcy  s p o s ó b : do  p ó łk w a te rk i czyste j źródłow ej w ody  wpuszcza się 10 do 15 kro- 
pel balsam u, poczem  w oda zabieleje  i później um aczaw szy p łóciennę  cienką szm atkę, p rze
m yw a się lekko  oko k ilka  razy  — toż sam o m ożna rob ić  o k łady  z tejże  m ieszaniny.

J a k o  śro d ek  hygieniczno-toaletow y ma także  n iepoślednie miejsce, albow iem  używ a
ją c  go  w czw artej części z wodę, n ie ty lk o  niszczy piegi, a le  utrzym uje skó rę  w czerstwo- 
ści i g ładzi zm arszczki; do p łukan ia  n st z w odę  u ż y ty , zęby od psucia, szczególniej ta k  
zwanej „caries“ zachow uje, nieprzyjem ny odór znpełoie oddala  i dziąsła  w zm acnia. — Opis 
używ an ia  je s t  p rzy  każdej flaszeezce. F lak o n  balsam u teg o  kosz tu je  1 zkr. 3 0  k r .  w r .

Balsam  kroplam i na g o rącą  ło p atk ę  spuszczany, na jprzy jem niejszą  woń w ydaje  i n a j
kosztow niejsze zagraniczne pachnid ła  do odśw ieżenia pow ie trza  w salonach zupełnie zastępuje .

Z aszczy tne i n ad er k o rzy stn e  zaśw iadczen ia  najznaczn ie jszych  lekarzy , w urzędow o 
legalizow anych odpisach przejrzeć m ożna w g łów nych  sk ład ach . „

Skład  g łów ny  u trzym uję: w A ltonie P rieste r, w H am burgu x,ouis Jam es M a/oi 
w  Now ym  Y orku B erendsohn, w W ashing ton ie  Ju liu sz  L esser, w Pradze  F . F u r s t  a p t.  pod 
białym  aniołem , w W iedniu  red akcja  Postępu , w Opawie A dolf H anke, ap t. pod  biaiym  
aniołem , w R zeszow ie J . S chaiter i spóika, w Sanoku J .  Ja k litsc h , we L w o w i e  pp. A .

B erliner (daw niej L aueri), P M ikolasch, ap t. T o m an k a ,i B. ^ t t lie r ;  w K r a k o w i e  pp. 
J . Jab n , J  N W alter, i M oledziński apt- pod barankieml.*H r

Na prow incyi m aję g o : w Białej p. R. F ija łkow sk i, w n ils k u  p. J . H anke i p. G . 
Joh an n y  ap t pod czarnym  orłem , w Bochni p . p . N iedzielsk i, w Buczaczu p . p . L ip sch u tz , 
w B rodach pp. W. H. K lober i N eustein, w B rzeżanach pp. E . M oerl i F ad en h ech t, w 
B ursztynie  p. Necki, w B rzostku  Porf. Z ieniew icz, w C zerniow cach p. J  K ożańaki i Ign . 
Schnurch.w  D ębicy  p. J .  M asłow ski, w D zikow ie p. N. G órzyński, w G linianach p. H ejm, 
w G ródku p T om aszew ski, w H am burgu p. G o tth e lf V oss, p . L ouis K ru g er, p. W illiam  et 
R obertsohn , p. S o lc h er, Brem cr, w H usiatynie p. G rz y b o w sk i, w Ja ro sław iu  p . J .  Rohm , 
w Jaw o ro w ie  p. G aw likow ski, w K ałuszu p. Szlesinger, w K am ieńcu podolsk . p . Dr. Get- 
a las, w Kentacli p. M rozowski, w K om arnie p. E m perle  , w K ołom yi pp . Now icki, J. s id o -  
row icz ap t. i K upferm ann, K rakow cu p. D obrzański, w K rośn ie  p. W . L. C hodacki, w 
K rzeszow icach p. S tehlik , w L eżajsku  p. M aresch, w L ubaczow ie p M aresch, w e Lw ow ie 
p L . E b en b e rg er pod w ęg. koronę , w Łańcucie p . Sw oboda, w M ościskach p. J  S za lb o t, 
w N arolu p- Federbusch , 'w  Oświęcimie p. W . Po laczek, w P rzem yślu  pp . B ajer, N ahlik  1 
P raezy ń sk i, w P rzem yślanach p. M iędlicki, w P rzew o rsk u  p . F . Sw ita lsk i, w R #wie p. 
D ieatl, w R adziechow ie p A. Jaśk iew icz , w R ozdole  p. K rzyżanow sk i, w R ym anow ie p . 
E . M. B urski, w R ozw adow ie p. K. M arecki, w Sam borze pp. D iU tuw sai, K iedl, i K riegs- 
eisen, w Sokalu p Mussil, w S okołow ie p .D anczak , w S trzyżow ie p . Zsjęczkow ski- w N ow ym  
Sączu p. K ostu rk iew iez  sp adkob ., w S tan isław ow ie pp . W . M ajewski daw niej T om anek  i 
Sw italski, Sędziszow ie p. J  K ow nacki, w Sieniaw ie p. E  M ańkow ski, w S try ju  p . J. Bido- 
row icz, w T arnopoln  p. M oraw etz, w T arnow ie  p. J .  Jahn , w T arce  p . M. P ię ie k , w 
W adow icach p. G órecki, w W ieliczce p. F . J .  W o n to rek , w Z aleszczykach  p  J  K o d ręb - 
ki, w Żółkwi p. K rzyżanow ski, w Z łoczow ie p. Petesch , w Ż uraw nie p. P o stęp sk i.

.a . . :
p p .  p rzedsiębiorcy , k tó rzy  by  sobie życzyli mieć ten  balsam  w swoim  nKiadzie, 

raczę się  zgłosić do je d n e g o  z g łów nych  sk ład ó w  w K rak o w ie , w e L w ow ie, R zeszow ie 
lub W iedniu.

C ena d la  Au3trji jed n e j flaszeczki kozztu je  1 z łr. 50 k r. w. a . — dla Niemiec 1 p ru 
ski ta la r  — d is  R osji 1 rubel w śreb rzo  — D la  A nglji 8  szy lingów  — dla  Francji 3 f ran 
k i — dla P u rc ji 24 p ię s try  — dla  A m eryki p / a do lara . *
 ________________________________________________

P r /y  tej sposobności ośm iela się Szano
w ną Publicznotó  zapew nić, i i  sta ran iem  je g o  
będzie  przez d o sta rczan ie  dobrych  w y ro 
bów i żądan ie  ja k  najm niejszych cen , oraz 
p rzsz  szy b k ie  w ykonan ie  pow ierzonych mu 
ro b ó t z jednać sobie zaufanie ogólne.

1 0 1 7—10

A p tek arz  w T o k aju  A u g u s t  K r o e c z e r  w y 
nalazł pow szechnie Uznaną i niezaprzecznie 

sk u tk u jąc ą

czekoladę  na  r o b a k i ,
k tó re j użycie uw alnia dzieci od niebezpie
cznych  i zdrow iu bardzo  szkod liw ych  ro b a 
ków  w sposób bardzo ł a tw y , i możliwem 

czyn i ich zdrow e w ychow anie.

J e s t  do  nabycia  n iefa iszow ana w raz z 
p rzep isem  nżycia we Lwowie w aptece
I t a e k e r a  (daw niej Tom ank*) K aw ałek  cze- 
k o lad y fk o sz tu je  20 k r. w. a. 135 2 —12

Co tylko
w Paryżu, Berlinie i Wiedniu

najnowszego na teraźniejszą porę

z ubrań gotowych ,.INeglige‘i
NARZUTEK 1 MANTYL

otrzymać można było, sprowadził ju^

%nany % tanich cen

■,ś*r»

poleca takowe szanownym damom
równie jak otrzymane

prześliczne materje wełniane
od 30 cent. do 1 zł. e e e t

i swój niezaprzeczenie największy

Skład towar gwjedwabnych
po cenach fabrycznych. 33 2 - 3

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i . Odpowiedziała/ r«daktor L u d w i k  P o w i d a j . Z drukarm K. Filiera


